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Zjazd słoisiańsfei.
Dnia 12 b. m., jak wiadomo rozpocznie się 

W Pradze przedwstępna konferencja w sprawie 
zjazdu wszechsłowiańskiego. W  konferencji tej 
wezmą udział delegaci słowiańscy, wybrani 
przez poszczególne stronnictwa. Koła polskie 
zirówno *7 Wiedniu, lak i w Petersburgu, ;a- 
ko takie, nie będą reprezentowane na zjeździe 
Go s±ę tyczy zaboru pruskiego, to chociaż tam 
Połuey pod wpływem prześladowań pruskich 
zbyt wielkie może nadzieje przykładają do ,,zbli 
lenia słowiańskiego4*, to zabór ten nie wyśle 
delegatów na konferencję, nie chcąc dawać 
rządowi pruskiemu i hakatystom oka*zji do no 
wych oskarżeń i pretekstu do nowych gwał­
tów

Lista członków konferencji praskiej już 
w znacznej części ustalona, choć naturalnie 
mogą zajść jeszcze pewne zmiany. Z Królestwa 
Polskiego udają się na konferencję: prezes 
Koła pilskiego w Dumie Dmowski, wiceprezes 
adw. Iturnsewiez, znany działacz nar. dem. Ba­
licki, b. poseł do Ii-gej dumv i znany ekono­
mista p. Stecki (delegowani przez stronnictwo 
narodów demokratyczne) oraz wybitny publi­
cysta Ludwik Straszewiez i hr.Henryk Potocki 
(z ramienia stronnictwa Polityki Realnej). W ar­
szawskie zjednoczenie postępowe dotychczas 
delegatów oficjalnie jeszcze nie ogłosiło, pra­
wdopodobnie jednak w imieniu postępowców 
pojadą na konferencję znakomity pisarz Świę­
tochowski i p. Łypacewicz, Z Galicji znane są 
dotychczas nazwiska trzech delegatów, miano­
wicie wezmą udział w koferencji: prof. dr. By 
dygier (z ramienia centrum i stronnictwa ka­
tolicko-narodowego) b. wiceprezydent Krako­
wa red. Michał Chyliński (konserwatysta) i p. 
Doboszyński (krakowski demokrata); kto będzie 
reprezentować galicyjską narodową demokra­
cję i ludowców dotychczas jeszcze "nie wiado­
mo. Ogółem w konferencji praskiej ma wziąć 
udział około 00 delegatów.

Według ułożonego programu narada sło­
wiańska w Pradze ma omówić po za przysz­
łym zjazdem wrszechsłowiańskim w Moskwie,, 
szereg spraw konkretnych, jak organizację 
wspólnej prasy słowiańskiej, założenie ogólno 
słowiańskiego banku: wspólnego targu słowiań­
skiego, organizację sokołów', tworzenie związ­
ków oświatowrych i t. p.

Dla nas przedwstępna konferencja w Pra­
dze ma przedewszystkiem znaczenie jako de­
cydujący moment, "w którym Polacy wypowie­
dzą się ostatecznie, czy wezmą udział w pro­
jektowanym zjeździe wszechśłowiańskim w 
Moskwie. Decyzja ta będzie naturalnie zale­
żeć od tego, jakie stanowisko zajmie konferen­
cja praska wobec sprawy polskiej. W  praw­
dzie jeden z głównych organizatorów zjazdu, 
dr. Kramarz, miał “wyrazić życzenie, aby na 
konfecrencji nie porusz; mo stosunków polsko- 
rosyjskich, lecz pomijając niewłaściwość takie­
go usuwania najważniejszej spraw/ słowiań­
skiej z pod obrad, należy zaznaczyć, ze żąda­
nie to jest niemożliwe do wykonania i wprost 
śmieszna. Bo przypuśćmy nawet, że z konfe­
rencji usuniętą zostanie wszelka „polityka*1, jak

można pominąć stosunki pol.-ros. przy oma­
wianiu takich "spraw, jak rozwój szkolnictwa 
słowiańskiego, zakładanie „Macierzy, Sokołów i 
t. p? Czy można w tym wypadku przemilczeć 
fakt, że „uciskani" przez Niemców i tęskniący 
do Rosji Czesi mają swoje narodowe szkolnic­
twa, swoją „Macierz‘ i stowarzyszenia oświato­
wa, że słowem mają ijożhość'rozwoju kultu- 
ralnc-narudowego, podczas gdy urzędowa „o- 
piekuiika** Słowian Rosja, gnębi wszelki objaw 
kulturalnego życia naiodu bratniego, tamuje 
wszelki ruch oświatowy w Król. Polskiem, roz­
wiązała Macierz szkolną, zamyka prywatne 
szkoły polskie i nawet Sokołów uznała za gro-, 
żnych dla państwa rosyjskiego*.'

Naturalnie za czvnv rz&du nie można czy­
nić odpowiedzialnym całego narodu rosyjskie­
go, a tern mniej delegatów konferencji, t o  też 
Polacy zdają sobie dobrze sprawę, że taki lub 
imiy wvnik"konferencji, a następnie i zjazdu 
wszechsłowiańskiego me przyniesie im żadnej 
doraźnej ulgi w zaborze rosyjskim. Ziazd 
może jednak i powinien wyrazić swo.ą o- 
pinję o obecnej polityce rząau rosyjskiego w 
obec polaków i mrsi oświadczyć się przeciw­
ko okrutnemu uciskowi Polaków pod zaborem 
rosyjskim.

Nie chodzi tu o polityczne rozstrzyganie 
„sporu polsko-rosyjskiego**, ale o rzecz o wie­
le prostszą, o stwierdzenie, że Polacy mają 
pod zaborem rosyjskim prawo narodowego 
lówuouprawii.^nia. Wszelkie przemilczanie i 
unikanie tych „draźliwTych“ tematów na zjeź­
dzie — b ;dzie faktycznie aprobatą działalności 
Hurków- Apuchtinów i Skałłonćw, tych zażar­
tych tępicieli kultury polskiej — a więc jedne­
go z najbujniejszych kwiatów kultury słowiań­
skiej.

Od tego. czy zgromadzeni w Pradze dele­
gaci słowiańscy wypowiedzą się stanowczo i 
„bez zastrzeżeń** za fem równouprawnieniem, 
będzie zależeć udział Polaków w projektowa­
nym zjeździe wszechslowiańskim.Gnębieni, prze­
śladowani przez rząd rosyjski nie mogą ucze­
stniczyć w zjeździe,’ gdyby tam mieli również 
spotkać się z „prawami wyjątkowemi**.

Czy konferencja delegatów w Pradze da 
nam niezbędne rękojmie równouprawnienia 
słowiańskiego i umożliwi wzięcie udziału w 
zjeździe — nie możemy obecnie przesądzać. 
Nie podobna jednakże powstrzymać się od pe­
symistycznych uwag wobec składa delegacji 
rosyjskiej. Z wyjątkiem ks. Trubeekiego, redl. 
Swatkowsk’ego i jen. Wołcdimirowa, wchodzą 
w skład jej albo znani polakożercy i reakcjo­
niści, jak np. słynny prof. Filewicz, albo paź­
dziernikowe/ — ci sami, którzy w Dumie u- 
znali formułę, domagającą się „reform w szkol­
nictwie Król. Pol.“ za zbyt daleko idącą i ją 
odrzucili.

Powstrzymując się od dalszych uwag i 
przewidywań, przytoczymy, co pisze o delega­
tach rosyjskich jeden z organów prasy miej­
scowej, „Russkoje słowo**.

„Pp. pażdziernisowcy i ich poplecznicy— 
czytamy w ten piśmie — nawet ao pokojo * 
wego dzieła przyjaźni słowiańskiej potrafiu 
wmieszać politykę i zgubną jednostronność. 
Sprawa słowiańska wpadła w ręce zachowaw­

ców, usiłujących wszelkiem* środkami odiu- 
nąć od nioj przedstawicieli innych stronnictw. 
Jakoś pp. Stachowicz, Milukowj M. Kowalew- 
skij i Szipow musieli się wyrzec zamiaru po­
jechania do Fragi. W  klubie petersbu-skim 
aziałaczów społecznych odbvła się narada w 
przedmiocie, kogo powołać do delegacji rosyj­
skiej na whec słowiański. W  toku jej, pomię­
dzy innemi, uplanowaco posłać, jako przedsta­
wiciela prasy rosyjskiej — jak sądzicie, kogo*? 
Oto p, Komarowa, „syna swojego ojca“ . Nie­
boszczyk ojciec, wydawca „Swieta** i krzewi­
ciel reakcji, żadną miarą nie mógłby repre­
zentować prasy rosyjskiej," a syn jego tern bar­
dziej. Cóż to zresztą za osobliwy sposób obie­
rania przedstawiciela prasy me na zeDianiu 
dziennikarzy, lecz vr klubie nie mpjącym z pra­
są łączności'? „Jeżeli sprawa takiemi manow­
cami pójdzie i ostatecznie pozostanie w ręku 
maeherów politycznych, możemy z całą pe­
wnością wyrzec, że nic dobrego z niej nie wy­
niknie. Skończy się wszystko na toastach'*. 
Istotnie Polacy na toastach w Pradze nie m o­
gą poprzestać. To też nasuwa się tu pod pioro 
itina uwaga — co do składu delegacji polskiej. 
Jeśli Król. Fol. wysyła delegatów, którzy mogą 
odpowiedzieć-swemu trudnemu zadaniu, to o 
składzie delegac - j galicyjskich muszą powstać 
pewne wątpliwości. Są tam zapewne wy­
bitni działacza swych stronnictw, nia Widzimy 
jednak pomiędzy nimi znawców słowiańszczy­
zny, a zwłaszcza znawców stosunków rosyjskich. 
Dziwie się też należy, Ze nie będziB ucze­
stniczył w" konferencji prof. Zdziechowski je­
den z najwszeehstronniezych u nas znawców 
spraw słowiańskich. Należałoby również powo­
łać przedstawicieli prasy polskiej, zwłaszcza, 
że Rosjanie delegują ze" swej strony szereg 
dziennikarzy. Wszystkie te braki dadzą się je ­
szcze naprawić i me wątpimy, że na naradzie 
zapowiedzianej na 10 bm„ poruszone przez nas 
kwestje zostaną załatwione.

Wdzięczność.
Z dziwną skwapliwcścią i dość niezrozu­

miałym zapałem wystąpiło Koło polskie prze- 
c.w znanej rezolucji chrześć.-spoiecznego po­
sła Schmida w parlamencie. Pevuen sbniynen 
talizm i zależność od żydów nakazały poSłorn 
polskim spieszyć na pomoc żydom — bez za­
stanowienia się, czy krok ten był kcmeczbyna 
i politycznym

W  rzeczywistości zaś cwa nadmierna hy- 
perprodukc,a inteligencji żydowskiej yrzynosi 
— jak stwierdza życie codzienne — niesłycha 
ne szkodv.

Żydzi adwokaci, żvdz. lekarze i t. d., za­
czynają dominować w zawodach wolnych, wy 
pieroiąc zwolna ale eystmatyc.znie chrześójan 
i wprowadzając w ważne dziedziny życia spo­
łecznego specjalne pojęcia etyczne i ekono­
miczne, zwykle bardzo odmienne od chrześ- 
cjańskich. — Ale nawet wśród żydów tan. nad­
miar t. zw. inteligencji, wywołuje niezdrowe 
współzawodnictwo. A  tymczasem stosunki w 
tej mierze pogarszają się corocznie.
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Dość wspomnieć, że na wydziale pra­
wnym wszechnicy lwowskiej liczono w roku 
1906 7 614 żydów na 626 Polaków i 389 Rusi­
nów! Na uniwersytecie krakowskim było w 
tym samym roku 176 prawników żydów. Pro­
cent zatem żydów we Lwowi® wynosił prze­
szło 33, wKrakowie przeszło 16.

Cyfry to wiele mówiące w obec tego, że 
żydzi stanowią trochę więe&j niż 10 proc. lu­
dności galicyjskiej. A procent żydowskich 
kademików znajduje się w stanie stałego wzro­
stu, gdyż jeszcze w r, 1902 - 6 wynosił na wy 
dziale prawniczym we Lwowie 25, przed dzie­
sięciu laty 23, w latach zaś 80-tych tylko 16. 
W  Krakowie wzrósł procent żydów na wydzia 
le prawnym w przeciąga ostatnich lat 20 z 13 
do 19-7. Cyfry to zastraszające i nasuwa się 
poważna obawa o przyszłość naszej inteligen­
cji. Zżydzenie grozi najbardziej wpływowej gru 
pie zawodowej, która jest bezsprzecznie mó­
zgiem narodu i jego sterem.

Koło polskie pospieszyło z chftną i ry­
cerską usługą żydom i przeważyło los rezclu 
cji p. Schmida. Z wyjątkiem dwóch czy trzech 
posłów całe Koło głosowało solidarnie przeciw 
swym najwierniejszym sojusznikom cnrześć- 
socjalnym, byle zachować łaski żydów. Prawie 
wszyscy niemieccy wolnomyślni i katoliccy po­
słowie poparli rezolucję. Koło pozostało ży­
dom „wierne“.

W  odpowiedzi ua głosowanie Koła okaza­
ła się z ich strony'prawdziwie żydowska wdzię­
czność. Sjonistyczny „Wschód" zamieścił w 
tej sprawie długi artykuł, zatytułowany „Kurs 
antysemicki w Kole polskiem“. Tytuł już sam 
wielce intrygujący. Treść zaś odpowiada zupeł­
nie tytułowi: „Koło polskie jest antysemickió“(!!)

Zdaniem sjonistycznego pisma najbardziej 
zażkrtymi antysemitami w Kole są... ludowcy. 
Wyrok swój opiera „Wschód" na mowie p. 
Stapińskiego w Kole polskiem o gorzelniach, 
której końcowe zdania brzmiały następująco: 

„A  skoro mamy we wschodniej Galicji 40 
proc. pachciarzy żydowskich, to zawdzięczać 
to należy wyłącznie gorzelnikom. Liczne go­
rzelnie tak wielu h dują żydów, a im więcej 
żydów, tem mniej Polaków. Panowie niechaj 
sami siedzą na swojej ziemi, albo niechaj ją 
wydzierżawiają chłopom, aloprzenigdy żydom".

Mowę powyższą nazywa „Wschód" „zieją­
cą jadem” nienawiści i syczącą żądzą zniszcze­
nia'

Polityka p. Stapińskiego jest „odblaskiem 
etyki luegerowskiej", ludowcy „przedzierzgnę-
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P R Z E D  B U R Z f f .
Czarko, im bardziej się zbliżał czas zoba­

czenia Andzi, tem wyraźniej formułował w so­
bie zupełnie nowe projekty i postanowienia. 
Zycie bez tej dziewczyny, do której przylgnął 
całą duszą, wydawało mu się niemożliwem. Jej 
nieobecność przekonała go o całej potędze u- 
czucia, jakie miał do niej; i chociaż jej wzaje­
mności wcale pewnym nie był, nosił się jed­
nak z myślą oświadczenia się jej poprostu i 
uczciwie.

— Jeśli mię me kocha, — myślał, — to mi 
to powie otwarcie. Stosunki nasze wykluczają 
możliwość żeny pomiędzy nami. Jeśli zaś ze­
chce wyjść za mnie, to będzie miała zapew­
nione bardzo wygodne życie, przy bardzo ko­
chającym mężu.

Pod wpływem takich myśli postanowienie 
jego wzmacniało się coraz bardziej. Czasami 
jednak przychodziły skrupuły.

— Andzia jest doskonałą dziewczyną. Mo­
że się zgodzić na małżeństwo ze mną jedynie 
przez wdzięczność za to, że byłem jej opieku­
nem.

Buntował się na to przypuszczenie, wąt­
pliwości go nachodziły i nie wiedział co po­
cząć. W  jednej z takich chwil zastał go Opol­
ski i Czarko, przyzwyczajony rozmawiać z nim 
otwarcie, zwierzył się przed nim ze swoich za­
miarów.

— Jakże wy m y ś l i c i e — pytał się Opol- 
sKiego, — czy ona mogłaby mnie kochać?..

— Czyby mogła, tego nie wiem, —  odpo­
wiedział Opolski, zdobywając się ostatkiem wo­
li na przebłysk humoru.

— Ale, że kocha to pewne.
— Nie żartujcie!...
— Ja wcale nie żartuję. — I milcząc pro­

wadził go do obrazu. —

ii się w propagatorów rasowej nienawiści" wo 
ła żydowskie pismo. Jedyny spokojny głos o 
„kwestji żydowskiej" w Galicji, wspominający
0 oszustwach gorzelników, ściągnął na p. Sta­
pińskiego gromy oburzenia i miano wsteczni­
ka. Według bowiem sjonistycznego pisma żyd 
pozostaje nietykalnym i żyd jest świętością, 
apostołem miłości bliźniego (dr Gross), żyd ma 
praw* do bezkarności.

„Wschód" pisze dalej: „Wykhnana i prze­
śladowana szukała partja ludowa w każdym 
obecnym adoratora i amanta, przysięgała mu 
sympatję i wierność, i pudrem „równoupra­
wnienia1 i szminką „sprr wiedliwości" upiększa­
ła swe wdzięki. Obecnie otrzymawszy stałe u- 
trzymanie w Kole, zdejmuje wszystkie sztucz­
ne kosmetyki, występuje w swej prawdziwej 
postaci bez ozdólbek i zasłon i demaskuje się 
jako stronnictwo rdzennie reakcyjne" (!!)

Tak więc probierzem postępu jest według 
„Wschodu" obrona żydowskich oszustw i ży­
dowskich interesów. Poza tem istnieje tylko re- 
akcya. Stronnictwa najbardziej demokratycz­
ne stają się w oczach żydów wrogami kultury
1 postępu, gdy tylko potępiają wyzysk ży­
dowski ...

Stronictwu narodowo - demokratycznemu 
dostały się od „Wschodu" podobne komple­
menty. Jak wiadomo stronnictwo to należy do 
najbardziej filosemickieh w kraju. Obecnie 
nazywa ich organ żydowski „zgrają kondotie­
rów i ich protektorów".

Jeżeii wreszcie dodamy artykuł jednego 
pisma żydowskiego, które twierdzi już po od­
rzuceniu rezolucji Schmida, że żydz. powinni 
iść ręka w rękę z Rusinami przeciwko Pola­
kom, olrzymamy ciekawy i charakterystyczny 
obraz żydowskiej wdzięczności.

W słesoumej chudliu

Koło polskie na piątkowem posiedzeniu 
obradowało nad sprawą zajść w Cieszynie. Ks. 
Londzin wygłosił referat znany już z telegra­
mów, w którym znakomicie scharakteryzował 
położenie ludności polskiej po miastach Szląz- 
kich. Pomimo tego jaskrawego pokrzywdzenia 
większości polskiej przez znikomą mniejszość 
niemiecką — mimo faktycznie krytycznego po­
łożenia ludności polskiej wobec rozwydrzenia 
niemieckiego żywiołu, jeśli nie popieranego 
czynnie, to w każdym razie tolerowanego przez

— Czyś«ie ślepi?.—
Czarko długo patrzył, jakby pierwszy raz 

na ten swój pieszczony utwór.
— Kto wam zaręczy, że to dla mnie? —■ 

spytał wreszcie zmienionym drżącym głosem.
— A dla kogóżby?— drwił Opolski.
— Czy ja wiem!—
Opolski otworzył mu oczy, ale go nie prze­

konał. Czarko był zamało zarozumiałym, aby 
wierzyć w to, co innym się rzucało w oczy. 
Wiedział tylko jedno, że twarz, którą odtwo­
rzył na płótnie, była rzeczywiście taką, jaką 
miał przed oczami. Rozumiał teraz, że była to 
twarz istoty kochającej, pochłoniętej w oczeki­
waniu miłości. Ale mu się wydawało niemożli­
wem, aby to miało być dla niego. Byłoby w 
tem zawiele szczęścia, a przytem jakże by on 
tego nie zauważył w codziennem obcowaniu? 
Zamiast nabrać otuchy, mocno podupadł na 
duchu.

— Ona nie może mnie kochać. —
— Mazgaj jesteście! — zawyrokował Opol­

ski i zły poszedł do domu. Wydawało mu się 
monstrualnem, że Czarko nie domyślał się na* 
wet swego szczęścia wtedy, kiedy on nad niem 
cierpiał od tak dawna. Uspokojony jednak po 
namyśle, wniknął w uczucia malarza i posta­
nowił dopomódz mu do przezwyciężenia uro­
jonych przeszkód.

Postanowienie to powziął ze ściśniętem 
sercem, ale pragnął koniecznie je wykonać 
jaknajspieszniej, bojąc się może, żeby go kto 
nię ubiegł, bo zdawało mu się, że się wten , 
sposób przyczyni do szczęścia Andzi, że bę­
dzie ono choć trochę jego własnością. Nie 
zwlekając wiec chwili, będąc zresztą pewnym, 
że malarz sam na krok stanowczy się nie zde­
cyduje, napisał do Andzi długi list, w którym 
jej wyłuszczał z c&łą sumiennością i dokładno­
ścią stan jego duszy’. Zażyłość, jaka panowała 
zawsze pomiędzy nimi, ułatwiała mu tym razem 
zadanie; własne uczucia sprawiały, że mógł z 
całą potrzebną prawdą i plastyką przedstawić

neutralnie zachowujące się władze miejscowe, 
pomimo tego wszystkiego, Koło po dłuższej 
dyskusji uchwaliło „upoważnić prezydyum a- 
by „w s w o i m c z a s i e, o ile uzna za sto­
sowne, zgłosiło w Izbie wniosek nagły w spra­
wi® zajść w Cieszyme".

Stała się więc dla nas rzecz wcale nie 
zrozumiała. W  odpowiedzi na rozwinięty od 
dwóch miesięcy terror niemiecki na Szlązku, 
w odpowiedzi jeśli już nie na krew polską, 
która zbroczyła bruki miasta Cieszyna, — ale 
nawet w odpowiedzi na obrazę godności na­
rodowej, Koło polskie nie zdobyło się na silne, 
męskie ^wystąpienie. A  przecież właśnie od 
zmienionego i zdemokratyzowanego Kola oc*.e<- 
kiwadśmy i spodziewaliśmy się, że wzmocni 
powagę i wpływy nasze w parlamencie.

Wobec podobnego sponiewierania ludu 
polskiego, trzeba było zdobyć się na krok roz­
ważny i spokojny, ale także stanowczy i ener­
giczny, aby z jednej strony położyć kres do­
tychczasowej bucie szowinistów niemieckich 
na Szlązku, a nadto aby tej ludności polskiej 
na Szlązku, dać do poznania, że w Austryi 
wszechniemcy nie są wszechwładnymi... 
Skutki tej uchwały bodaj czy z jednej strony 
t. j. u Niemców nie ujawniły się już we wnie­
sionej wczoraj interpelacyi posła cieszyńskiego 
Demla, który zażądał od rządu, by tenże za­
kazał prowokujących pochodów w Cieszynie, 
w których bierą udział liczni Polacy z Galicyi, 
podburzając ludność polską na Szląsku!!

Pomijając oczywiście samą treść interpe­
lacyi, jako w państwie konsiytucyjnem bezce­
lową, a dającą się porównać z wnioskami 
„prawdziwych Rosyan" w Dumie, — nie mo­
żna pominąć jej milczeniem, jako nharakte- 
rycznego momentu w sprawie polsko niemiec­
kiej na Szlązku. Interpelacya musiała być bądź 
co bądź wniesiona za pewnem porozumienie* 
się z głównymi organizatorami napadów na 
Polaków w Cieszynie, a więc jest wykazem o- 
pimi kierowników ruchu niemieckiego na 
Szlązku.

Zujjełna bezkarność, z jaką spotkali się 
uczestnicy napadu ostatniego w Cieszynie, — 
ośmieliła ich do dalszych wykroczeń i awan­
tur. Cieszyn zasypany jest odezwami alarmu­
jącemu o grożącej inwazyi Polaków do mia­
sta, — o zdobywaniu go szturmem przy po­
mocy ludu wiejskiego przez k. Londzina, — je-- 
dnem słowem w umiejętny sposób podburza 
się ludność niemiecką przeciw polskiej, — a 
to wszystko dzieje się prawie w oczach władz 
państwowych.

uczucia przyjaciela. List który wysłał, nie bę­
dąc pisanym przez Czarkę, tak znakomicie go 
odtwarzał, że malarz sam w pewnością ni* 
przedstawiłby lepiej swojej sprawy.

Jak był obliczył Opolski, odpowiedź nie da­
ła na siebie czekać, i była taką, jeśli nie lep­
szą, niż się spodziewał. Andzia pisała do nie­
go, a nie wprost do Czarki, bo nie śmiała się 
zwrócić sama do tego ostatniego. Poza tem je­
dnak bez fałszywego wstydu, bez obsłonek 
przyznawała się do swych uczuć. Z każdego 
słowa znać było, że czekała okazji, że wdzięcz­
ną była Opolskiemu.

I ona ze swej strony nie wierzyła w mo­
żliwość szczęścia; za świeżo miała w pamię­
ci nędzę lat dziecinnych, za dobrze zdawała 
sobie sprawę z tego, jaką przeszuodą w jej ży­
ciu było jej niskie pochodzenie.

Była wprawdzie zanadto rozumną, aby w 
niem mogła upatrywać rzeczywistą zaporę po­
między sobą a Czarką, me wiedziała jednak, 
czy malarz potrafi tę zaporę przełamać, czy je­
go uczucie dla niej będzie dość silnem, aby u- 
sunąć wszelkie uboczne względy. Z listu jej 
widać było, że oddawna zdawał?, sobie sprawę, 
że ją Czarko kochał. Z  kobieca intuicją zrozu­
miała to, przedtem nawet, niż on sam zdążył 
uświadomić sobie własne uczucia.

Teraz, kiedy list Opolskiego otwierał przed 
nią możliwość akcji, była z tego spokojnie ra­
dą'i szczęśliwą.

Opolski z tryumfem, w którym zapominał 
o sobie, bez chwili zwłoki zaniósł list mala­
rzowi.

— Czytajcie!
Z ciekawością badał na jego twarzy ślady 

odbieranych wrażeń. Wszystko to przecież by­
ło jego dziełem: żył niem przez chwilę, jak gdy 
by własne życie przeżywał.

(Ciąg dalszy nutępf-j s -w..
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Wszak z okazyi złota Sokołów polskich 
w Skoczowie, niemey jawnie wzywają swoje 
Tmwereiny do odparcia mwazyi Polaków ze 
Skoczowa, który przecież jest w 80 procentach 
potskiem miasteczkiem! Jak widzimy 1 u d* 
n o ś ć  p o l s k a  na  S z l ą z k u  p o z b a ­
w i o n a ,  j e s t  p r a w  k o n s t y t u c y j  
n y c  li, g w a r a n t u j ą c y c h  k a ż d e m u  
o b y w *  t e I o w i s w ob o d ę i w o l n o ś ć

"Chwila jeszcze a Sziązk może rozgorzeć,— 
a wtedy Koto Polskie wraz ze swą uchwalą 
pozostanie daleko w tyle, za akcyą którą już 
dziś spieszcie podjąć by należało w obronie 
aietylko samej ludności polskiej, aie i w obro- 
»ie  tej GO letniej pracy kultury pobkioj, w o- 
bronie tych meobnczonych moralnych i ma- 
teryalnych wkładów, jakie społeczeństwo pol­
skie dotychczas w Sziązk włożyło

Bezsilność Kcła polskiego ujawnić się mo­
że wobec położenia rozpaczliwego ludnuś ci 
polskiej na Szlązku i wobec dalszych wyda­
rzeń, jakie zapewne tamże nastąpią, a które 
nie przyczynią się bynajmniej do wzmocnie­
nia pozycyi polskiej w Cieszyńskiem. Rozu­
miemy dobrze, źe wszczynanie głośnych i ha­
łaśliwych dyskusji w parlamencie na temat 
polskich kweotyi me przyniesie wiele korzy­
ści, — ale stanowcza postawa Koła mogła­
by położenie to zmienić za jednym zamachem. 
i 1 bizo trzeba uprzytomnić sobie tę okoliczność 
że zajścia te wywołał przedewszystkiem ruch 
wszechniemieeki, szerzący się jak zaraza po 
Szlązku, a przeszczepiony i przyjęty z Prus.

Również w interpelacyi Demla nie widzi­
my nie innego, jak tylko małą próbkę piuokiej 
polityki antypolskiej, co pr&wda próbkę bez­
wartościową, wobec poważnego wpływu i zna­
czenia narodowości Słowiańskich w Austryi,— 
ale właśnie dlatego trzeba usło waniom tym i 
próbom przeciwstawić siłę i stanowczość.

Nie przypuszczamy, żeby potrzeby pań­
stwowe były tak wielkie, by Koło narażało na 
szwank własny interes naroduwy, owszem mo- 
żemv mniemać, że solidarne i cyfrowo poważ­
ne Koło putrafdoby godnie a twardo wystąpić 
przeciw prusofilskim zachciankom Niemców 
Cieszyńskich, bez narażenia się na zarzuty że 
utrudnia pracę parlamentarną.

Gdyby co podobnego stało się niemeom, 
gdyby zostali na swojej własnej ziemi napad­
nięci przez inną narodowość ni* omieszkaliby 
tego wyzyskać na sweją korzyść i waiczyliby do­
tąd, póki nie otrzymaliby satysfakcyi, a kwestya 
taka choćby najdrobniejsza, z pewnością do-

42) Al nurycy Leblanc.

Przygody #atfzwycz»j#e Jtrsen* Zapina
— Owszem, to prawda. Ta mała sztabka 

z czerwonymi znakami właśnie strrntąd po­
chodzi. Ludwik Lacombe, jak sobie Jpewno 
przypominasz, nigdy się z mą me rozstawał. 
Ty i twój brat pogrzebaliście ją razem z tru­
pem... i razem z mnemi rzeczami, które bar­
dzo zainteresowały sędziów i policję.

Varin zakrył twarz rekami. Po chwili wy­
mówił z truunością:

— Stało się. Przegrałem. Nie mówmy już 
o tem. Tylko jeszcze słowko.. jedno słowo... 
chciałbym wiedzieć...

— Słucham.
— W  skrytce, w tej większej była kase­

tka0
— Tak.
— A kiedyś pan tu przyszedł 22-go, ta 

jcasetka była tu jeszcze0
— Tak.
— I co w mej było?
— Wszystko to, co bracia Tarin w niej 

zamknęli: bardzo ładna kolekcja klejnotów, bry­
lantów i pereł, zbieranych na prawo i na le­
wo przez wymienionych braci.

- — A  pan je zabrałeś'
— Postaw-no się pan na mojem miejscu.
— Więc... brat mój zabił się, zobaczyw­

szy zniknięcie kasetki?
— Prawdopodobni* samo zniknięcie wa­

szej korespondencji z baronem von Lieben nie 
wystarczyłoby. Ale zniknięcie kasetki... Czy to 
wszystko, o co pan się miałeś zapytać.

— Jeszcze jedno, pańskie nazwisko?
— Mówisz tak, jak gdybyś miał nadzieję 

odwetu.
— Fortuna kołem się toczy.f Dzisiaj pan 

jesteś górą. Jutro ..
— Jatro będziesz ty.

prowadziłaby do poważnej sytuacji parlamen­
tarnej.

Przypatrzmy się i Czechom, którzy nie 
zaniedbują żadnej sposobności aby w waice 
z iNiemeami wyzyskać każdej chwili przeciw­
ników, nio oglądając się na potrzeby i interesy 
państwowe. A więc caveaat consules, by lu­
dność polska na Szlązku była bezpieczną i u- 
woluioną od nieustannych zamachów, by la 
moralna pi aca kulturalna tyle dziesiątko sr lat 
prowadzona z taką ekspanzyą w tym kraju nie 
poszła na marne, — przedewszystkiem, by go­
dność narodowa nie doznała uszczerbku, a 
przedstawicielstwo ptlskie niech złoży dowód, że 
nie jest tylko raprezentacyą Galicyi, ale całej 
ludności polskiej zamieszkującej monarchię 
habsburską.

Odpowiedź a#|ie!sfl«90 wijaszlsa.
Na morzu Północnem w tych dniach roz­

poczęły się wielkie manewry floty angielskiej. 
Zgromadzono niezmierne sły morskie. Ogółem 
bierze w manewrach tych udział 28 pancerni­
ków, między mmi olbrzymy najnowszego iypn, 
jak Dreadnought i Agamemnon, 20 opancerzo­
nych krążowników najnowszej konstrukcji, 22 
zwykłe krążowniki, 116 kontrtorpedoweów i 80 
łodzi podwodnych. Pisma angielskie z dumą 
podnoszą, że flota ta jest 10 razy większą od 
eskadry amerykańskiej Evansa, która ukończy­
ła właśnie swoją podróż z Atlantyku na mo­
rze Spokojne i jest potężniejszą od tych dwóch 
flot, które walczyły pod Cuszymą.

Manewry mają trwać trzy tygodnie. U iie 
z marynarskich kół angielskich, które z ogrom­
nych zaciekawieniem oczekują przebiegu ćwi­
czeń, można się było wogóle "cośkolwiek do­
wiedzieć, to tyle, że trzy momenty z ewentu­
alnej wojny z Niemcami mają być uwzględnio­
ne odparcie obcego wojska, które chciałoby 
wylądować w Anglji, próba wylądowania wojsk 
angielskich na wrogim wybrzeżu i osaczenie 
floty nieprzyjacielskiej w kana’6 La Manche. 
Wylądowanie miało się odbywać poprzednio 
na wybrzeżu norweskiem, odstąpiono jednak od 
tego zamiaru, gdyz Norwegja obawiała się, aby 
tego rodzaju pomoc udzielona Anglji nie obu­
dziła niezadowolenia w Niemczech.

Manowry armji lądowej, czy marynarki 
wojennej są rzeczą dość zwykłą i pospolitą, 
nieodłączną od wszelkiego militaryzmu. Każda

— Liczę na to. Pańsk.e nazwisko...
— Arsen Łupin.
—  Arsen Łupin!
Zachwal się jakby pod silnem uderzeniem 

Te dwa słowa zdawały się odbierać mu całą 
nadzieję. A  Daspry roześmiał sie.

— Cóż ty sobie myślałeś, że jakiś pan 
Durand, czy Dupont potrafiłby tak ztgrać z to 
bą? Na to trzeba było co najmniej Arsena Łu­
pin. A  teraz kiedy już wiesz, z kim sprawa, idź 
przygotowywać swój odwet. Arsen Łupin bę­
dzie cię oczekiwać.

I wypchnął go za drzwi oszołomionego i 
zdumionego.

— Daspry, Daspry — krzyknąłem idmo- 
woli, nazywając go tem imieniem, pod którem 
go poznałem.

Odchyliłem aksamitną zasłonę.
Przybieył natychmiast.
— Co takiego? Cu się stało?
— Pani Andermatt zasłabła.
Podai joj sole trzeźwiące i, krząUjąc s:ę 

koło niej troskliwie, wypytywał mnie tymcza­
sem. ^

— Dlaczego, co się stało?
— Jakto? Listy! — zawołałem — listy J.u- 

dwika Lacombe, które oddałeś jej mężowi :
Uderzył się w czoło. feg&ifeJ®
— I ona w to uwierzyła. Ale tak! musia­

ła uwierzyć! Jakiż ja jestem głupi!
Pani Andermatt ocucona zaczęła się chci- 

wte mu przysłuchiwać. Ga zaś wyjął z pugi­
laresu mały pakiecik zupełna podob**/ do te­
go jaki oddał panu Andermatt.

— Proszę, to są pani listy prawdziwe.
— A tamte?
— Tamte są takie same. tylko przepisane 

przezemnie podczas owej nocy i... uporządko­
wane trochę. Pani mąż, czytając je będzie tem 
szczęśliwszy, że me * przyjdzie mu na myśl 
możliwość podstawienia, bo wszystko to, mia­
ło pozór, jakby się stało w jego oczach.

— Ależ pismo...
u

arnaja i każda marynarka muszą przecież urzą­
dzać ćwiczenia na wielką skalę, aby się przy­
gotowywać do rzeczywistej wałki z wrogiem, 
jeżeli te^o może zajść potrzeba. W  istocie w 
czasie pokoju wojsko i llota wojenna nie ma­
ją racji bytu. Istnienie ich o Lyle jest uspra­
wiedliwione, o iłemog? nadejść momenty krwa­
wej rozprawy pomiędzy dwoma narodami, 
państwami; momeDty te, jeśli wierzyć zapewnie­
niom rozmaitych dyplomatów, odsuwane sa 
obecnie jaknajdal*j w przyszłość w interesie, 
każdego poszczególnego naroan, oraz pokoja 
powszechnego. Jeśli z tego stanowiska patrzeć 
na armję i f i o tę, to zadanie ich w czasie po­
kojowym sprowadza się tylko do ćwiczenia się 
w umiejętności mordowania na wypadek woj­
ny. Do ćwiczeń Jw pierwszym rzędzie służą 
manewiy, jaknajwiększe, jaknajbliźsze, dające 
pojęcie o prawdziwych bataljach Przezorny i 
doświad.wódz stara się tak urządzać manewry, 
aby obraz wojny był możliwie "wierny. Tukie 
manowiy przynoszą istotny pożytek wojsku i 
budzą powszechne zainteresowanie, szczególnie 
wśród tych, którzy mogą być ewentualnymi 
przeciwnikami. Z takich bowiem ćwiczeń mo­
żna wywnioskować z jakim planem wojny no­
si się dane państwo, lub też z jakim wrogiem 
liczy się rząd, który urządza ćwiazenia. Do­
brze zorganizowana służba szpiegowska może 
się nawet bardzo cennych szczegółów dowie­
dzieć, które później przeciw temuż państwu 
doskonale dadzą się zużyć, jeżeli naczelne 
kierownictwo szczegółowego planu manewrów 
nie utrzyma w ścisłej tajemnicy ’ A  to właśnie 
udało się w najwyższym stopniu w obecnych 
manewrach floty angielskiej, o których napraw- 
dę niewiele co wiadomo.

W  angielskich i niemieckich kołach woj­
skowych, budzą ćwiczenia floty ang,tlskiej pod 
Esbjerg niesłychane zajęcie. Że źródeł wiaro- 
godnych donoszą, źe liczba okrętów w owej 
flocie ma być w* tych dniach powiększona do 
trzystu kilkunastu Takiej potęgi morskiej, 
zjednoczonej pod rozkazami jednego człowie­
ka, świat nie widział oddawna. Nie widziały 
też i nie miały takiej potęgi Niemcy i dlatego 
napróżno usiłują się dowiedzieć jakichkolwiek 
szczegółowych danych.

Przy obecnej sytuacji politycznej manew­
ry floty angielskiej musiały naturalnie wywo­
łać ogromne niezadowolenie i wzburzenie w 
kołach niemieckich. W ciągu kilku ubiegłych 
lat, polityka angielska systematycznie i stale 
zmierzała do odosobnienia Niemiec, do pozba-

— Nie ma na ćwieeie pisma, którego ni* 
możnaby było naśladować.

Podziękowała mu takiemi słowami, jakich 
by użyła, zwracając się do człowieka ze swo­
jego towarzystwa, i z tego pojąłem, źe musia­
ła nie słyszeć ostatnich zdań wymienionych 
pomiędzy Alfredem Varłn i Arsenem Łupin. j J

Ja za to spoglądałem na niego z pewneru 
pomieszaniem, nie bardzo wiedząc, co mówić 
do, dawnego towarzysza zabaw. Lupm! W ięc 
to był Łupin! Co tu robić, co mówić. Ale on 
zawsze pewny siebie wyratował mnie z kłopo 
tu:

— Możesz pożegnać się z Jankiurn Daspry
— A!
— Tak. Janek Daspry wyjeżdża w podróż 

Wysyłam go do Marooco. Bardzo możliwe, źe 
z * ”ajdzie tam godną śmierć Muszę nawet wy­
znać, że taki jest jego zamiar.

— Ale Arsen Łupin pozostanie z nami.
— Och, tembardziej nie. Arsen Jmpm jest 

dopiero u początRu swej karjery i liczy na to
Zdjęty nieprzepartą ciekawością, zwróci­

łem się do niego, zapominając o pani Ander­
matt.

— A więc w końcu odkryłeś drugą skry­
tkę? Tę, w której były listy?

— Miałem z tem dosyć kłopotu. Znalaz­
łem ją dopiero wczoraj po obiedzie, kiedy ty 
spałeś. A jednak właściwie bardzo łatwe było 
ją znaleźć. Tylko, źe ludzie zawsze na końcu 
myślą o najprostszych rzeczach.

I pokazując mi siódemkę kierową, dodał-
Odgadłem, że, ażeby otworzyć większy 

skrytkę, trzeba przyłożyć kartę do miecza te­
go straszydła z mozajki.

— W  jaki sposób odgadłeś?
— Bardzo łatwo. Przez moje osobiste in- 

form! oje wiedziałem, przybywając tu w n*cy 
22-go...

— Po rozstaniu się ze mną.
I I i

(CSąg dakzy nastąpi.) 1 1 "iJ
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wienia tego mocarstwa siły i zajęcia takiego 
stanov,’isk& w szeregu mocarstw europejskich, 
jakie zdgrażaćby mogło już nietylko potędze po­
szczególnych państw, ale navret poktjowi eu- 
rooejskiemu. Anglja nadto nie chciała i nie 
mogła pozwolić na niepomitrny wzrost flotv 
niemieckiej.

Już sam teren ćwiczeń obecnych na pół­
nocy od wyorzeży niemieckich z głównymi 
portami, Hambur~ieia Bremą, Wilhelmshafen 
i t. d. daje Niemcom dużo do* myślenia. Łączą 
się tam trzv eskadry angielskie, eskadra dla’ 
ochrony wybrzeży Anglji, stacjonująca stale 
t/ portach angielskich, eskadra t. zw.* kanało­
wa. której w wojnie z Niemcami pierwsza 
przypadłaby rola, i eskadra morza Śródziem­
nego. Oczywiście Anglja w niczem nie daje 
do poznania, iż manewry te są zwrócona 
przeciwko Niemcom; przeciwnie unika się 
wszystkiego, co mogłoby Niemców urazić. A 
jednak Niemcy na wszelkie puruszenia floty 
angielskiej, a specjalnie na obecne manewry 
patrzą z największym niepokojem. Sama myśl, 
że jest jakaś potęga, której oni nie mogą nic 
równego przeciwstawić, pozbawia ich zimnej 
krwi. Fantazja niemiecka widzi już pancerniki 
angielskie bombardujące Hamburg. Szowiniśc 
biją na alarm i krzyczą gwałtown.e o powię­
kszenie floty. Ale na tem polu Niemcy Anglji 
nigdy dorównać nie będą mogły. A zresztą w 
skarbie Rzeszy panują tak przeraźliwe pustki, 
jakich jeszcze nigdy nie było. Nie dziw więc, 
że widmo wojny z Anglja, wyrastające na tle 
tegorocznych manewrów angielskich, niepokoi 
polityków niemieckich. Anglja, po odniesio­
nych zwycięstwach dyplomatycznych, zade­
monstrowała przed samym nosem wojowni­
czemu Prusactwa potęgę, która nie ulęknie się 
ani fanfaronady Wilhelma II, ani hakstystycz- 
nycli zwycięzców... dziatwy poznańskiej.

K R O N IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 8 iipca 1908 r.
—  K a l e n d a r z y k  k o ś c i e ln y  D ii i  we 

Elżbiety królowej wdowy i Eugeniusza nięczeanisa: 
we czwartek Weroniki de Julianis i Mikołaja męczennika.

—  K a l e n d a r z y k  r a i c i n y .  Wschód  
alońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 minut 43; zachód 
pizypada o godzinie 7 minat 47, długość dnia godzin 
16 minut . 4

Kalendarzyk wtorkowy.

•ziś, dnia 8 lipca:
T e a t r  m i ej sk i: „Mąż trzech żon".
T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie- 

nie o godz. 8 wieczór.
C h r o m o f o t o s k c p  (ul. Floryańska): 

„Pireneje i Lourdes".
S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Tyrol".
O d c z y t  p. Stefana Radicza: „Chorwacja 

współczesna" w klubie słowiańskim przy ulicy 
Florjańskiej 1. 28 o gudz. 6 wieczór.

— FESTYN JORDANOWSKI. Polski Zwią­
zek uczniów rękodzielniczych, urządza w par­
ku dra. Jordana festym dnia 19 lipca, jako w 
najbliższą niedzielę po imieninach ś. p. dra. 
Jordan a. Młodzież, która korzystała z zaoaw 
w parku, miała zwyczaj obchudzić dzieu ten 
uroczystością, chcąc choć w ten sposób oka­
zać swoją wdzięczność. Rzemieślnicza młodzież 
jest już dziś na tyle uświadomioną, ze rozumie 
i ocenia doniosłość działalności dra. Jordana, 
który jej dał nie tylko tak bardzo potrzebną 
i uczciwą rozrywkę, ale przyczynił się tem 
samem do podniesienia moralnego poziomu 
młodzieży. Komitet festynowy ma nadzieję, że 
społeczeństwo dopomoże niezasobnym termi­

natorom do urządzenia festynu, bądź datkami 
pieniężnymi, bądź fantami, które nadsyłać mo­
żna na ręce p.* Henrykowej Dziewickiej (ul. 
Szczepańska 1. l l  II p .).'

Czysty dochód z festynu przeznaczony pa 
cele oświatowe i sportowe.

— KRADZIEŻE SEZONOWE. Wczoraj 
popołudniu zakradł się jakiś niewyślodzony 
dotąd złodziej do mieszkania Abrahama Wein- 
barga kupca, przy ul. Miedzuch i skradł zna­
czną ilość srebra stołowego, wartości około 
150 koron.

— POŁĄCZENIA TELEFONICZNE są te­
raz ogromnie utrudnione odkąd utworzono aż 
dwie stacje centralne, bez automatycznego po­
łączenia, trzeba aż dwom telef mistkom powta­
rzać numer potrzebny a to sprowadza zwy­
kle opóźnienie i niemiłe kombinacje. Ale w dzień 
można jeszcze od biedy korzystać z telefonu, 
—natomiast w nocy uzyskanie połączenia tele­
fonicznego natrafia zwykle na nieprzezwycię­
żone przeszkody. Dyżury nocne pełnią obecnie 
także kobiety, dla, których czuwanie jest oczy­
wiście zbyt uciążliwem, najczęściej zatem trze­
ba zrozygnować z telefonu, bo najdłuższe dzwo­
nienie nie odnosi żadnego skutku.. A*e takie 
stosunki nie powinny istnieć w mieście tej 
miary co Kraków. Panie dyżurujące powinny 
się częściej zmieniać albo służbę nocną trze­
ba napowrót powierzyć mężczyznom. Trudno 
bowiem wymagać od abonentów aby z usług 
telefonu w nocy zupełnie z rzygnowali.

—KOLEJ CONTRA MICHAŁKA Wczoraj to- 
czyłasię sądzie pow karnyrn rozprawaprzeciwko 
oficjałowi kolejowemu p. Michalce, która obra­
cała się koło skandalicznej sprawy nadużyćfirmy 
Goldlust i sp. P. MichalKa został przed 4 laty 
oskarżony przez Dyrekcję kolei w K.akowie 
o oszczerstwojpopełaione przez to, że jako naczel­
nik stacji w Nadbrzeziu wniósł do Mimsterjnm 
kolejowego doniesienia przeciwko organom 
kolejowym, zarzucając im tolerowanie nadużyć 
popełnianych przez zastępców firmy Goldlust 
na szkodę skarbu państwa i świata handlowe 
go. Wczorajsza rozpiawa sądowa była szesna­
stą z rzędu.

P. Michałka, którego broni! dr. Lewando 
wski, ofiarował dowód prawdy na sw oje twier 
dzenia, za pomocą całego szeregu faktów 
stwierdzonych przez sąd karny 'w  Krakowie 
Odczytano zatem zeznania kilkudziesięciu świa 
ków * przesłuchanych w śledź,twie prowadzo- 
nem w Krakowie i Rzeszowie przeciwko firmie 
Goldlust.

Odczylanu dalej zeznania d ’a Kisiela, sę­
dziego śledczego, który zeznał, ze skonfiskowa­
wszy księgi handlowe firmy Guld'ust, przeko­
nał się, że pomiędzy ajentami firmy a organa­
mi konlrolnymi kolejowymi istniał taki stosu­
nek, iż te organa tolerowały pewne manipu­
lacje firmy, przynoszące szkodę skarbowi pań­
stwa. Zeznał również dr. Kisiel" iż w tych księ 
gach handlowych znalazł pozycje odnoszące 
się do gratyfiKacyj udzielanych organom kon­
trolnym. Odczytano również zeznania licznych 
kupców, którzy żalą się na wyzysk ze strony 
firny Goldlust, skoro zaś interesenci zwracdi 
się do wyższej władzy kolejowej z żądaniem 
zarządzenia śledztwa i usunięcia nadużyć, dy­
rekcja kolejowa oddalała ich z reguły z owe- 
mi pretensjami. Jako rzeczoznawca dr. Marjan 
Starzewski zeznał, iż rzeczywiście nadchodzą­
ce sprawy składanoad acta. Dalej odczytano kilka­
naście zeznań świadków, z których wynika, że 
w s k u t e k  tń a n i p u l a c y i firmy Gold­
lust — ruch handlowy skierowany został na 
koleje rosyjskie z pominięciom austriackich. 
Ze podobna działalność zastępców firmy Gold­
lust sprzeciwiała się warunkom kontraktu — 
przedłożył p. Michałka jako dowód kontrakt, 
zawarty między rzeczoną firmą a dyrekcją ko­
lei państwowych w Krakowie. Z kontraktu 
tego wynika, że za wszelkie czynności firma 
spedycyjna pobierała wynagrodzenie od dyrek­
cji kolejowej—nie miała zaś prawa pobierania

jakiejkolwiek zapłaty od interesantów Tym­
czasem ajenci firmy kazdi kupcom płacić so­
bie za wszysUo... i to wysokie kwoty. Tego 
rodzaju postępowanie firmy owej — wedle od­
nośnego ustępu kontraktu, groziło zerwaniem 
kontraktu; mimo to nie uczyniono tego, a nadu 
życia działy się nadal Po przemówieniach 
zastępcy prokuratora i obrońcy oskarżonego, 
sędzia wydał wyrok uwalniający p. Michalkę 
od winy i kary, w motywach* zaś śwego wy­
roku zaznaczył, iż stwierdzonem zostało, że 
firma Goldlust manipulowała w sposób nie­
właściwy i nieodpow.edm brzmieniu kontraktu, 
że dalej dyrekcja kolei o nadużyciach tych 
wiedziała z licznych doniesień p. Michałki i in­
teresowanych kupców — mimo to jednak nie 
rozwia_zaia kontraktu.

Wyrok uwalniający p. Michalkę powinien 
być obecnie podstawą do wdrożenia energicz­
nych kroków przeciw nieuczciwej lirmie. A 
także nasuwa się pytanie, za co pan Michałka 
był tyle lat prześladowanym?

— TEATR ROZMAITOŚCI w Parku Kra­
kowskim cieszy się niesłabuącem powodze­
niem, a to skutkiem interesującego i doboro­
wego programu każdorazowego W  obecnym, 
szczególnie oklaskiwaną jest trupa akroDaty- 
czna oraz akrobaci na linie pionowej, których 
zręczność budzi prawdziwe zdumienie- Równie 
zrjmującym jest występ kuplecisty i monoio- 
gisfy niemieckiego oraz duet neapolitański. 
Szczególnie atoli podoba się produkcja kine­
matografii, przedstawiającego pochód jubileu­
szowy w Wiedniu, w którem to zdjęciu u- 
względnioną jest banderja krakusów. * Obraz 
ten nagradzany bywa zawsze gorącemi okla­
skami.

REPERTHA R 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE.

W e środę po raz I-szy (nowość) M ą ź 
t r z e c h  ż o n ,  operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara

W e czwartek po raz Il-gi. M ą ż  t r z e c h  
żon.

W piątek po raz IU-ci: M ą ż  t r z e c h  
ż on.

W  sobotę po raz I-wszy w bieżącym se- *
zonie „C y  g an e r  j a“, opera w 4 akt’. Pucci­
niego, gośc. wyst. T a d e u s z a  Ł o w c z y  ń «  
s k i e g o.

W  niedzielę po raz 8-my W e s o ł a  
w d ó w k a  z pnią Miłowską.

W  poniedziałek po raz 4-ty: M ąż t r z e c h  
ż o n .

W e wtorek: O p o w i e ś c i  l ' o  f f r aa -
n a.

— ZJAZD KÓŁEK ROLN1LZYCH. Na po 
niedziaJkowem posiedzeniu Zjazdu Kółek rol­
niczych poruszył ks. Dziedzic kwestję szkol­
nictwa ludowego. Dzisiejsza szkoła ludowa nie 
udziela dziatwie zupełnie wykształcenia rolni­
czego; mówca domagał się, aby Kółka rolnicze 
podjęły przez petycję akcję o unarodowienie i 
„urolniczenie" szkoły (udowej; podnosił również 
myśl premiowania wzorowych gospodarstw i 
prac rolniczych.

Radca Zaleski, nawiązując do przemówie­
nia ks. Dziedzica, stwierdził ze w pianach na­
ukowych jest ta kwesija uwzględniona, inc 
wsi stara się szkoła zapoznać dzieci z dziedzi­
nami rolniczemi. musi się jednak liczyć z wie­
kiem dzieci i z warunkami miejscowymi. Zre­
sztą od wakacyj powstaną osobne typy semi- 
narjów, które uwzględniać będąjw typie wiej­
skim zagadnienia rolnicze i wzkształcać będą 
nauczycieli wiejskich. Z typów wiejskich, ma 
nadzieję rnowca, wyjdą w przyszłości nauczy­
ciele, którzy będą nńeć głębsze wykształcenie 
rolnicze i dać będą mogli więcej lak rohiikom 
jak dziatwie sp mej.

W  dalszej dyskusji posoł Bomba występo­
wał przeciw dwutyp.iwości seminarjów, jak®

\  ; ' *  }  &
A A *  chińska .surowa jedwabna ręczna tkanina naturalna i w  l l f l  H |  ■  A

■  kolorach, najpraktyczniejsza najtrwalsza i najwspanialsza J r j  I  I V  I  Ju
■  1  ^  materya na suknie meskie,damskie ijdziecięce pierze się naj w A  B A  w  W  w  w

Egk I m  B A  ^  A a B A  'epiej od płótna, do nabycia w wielkim wyborze ąatnn- . .  .  /  «  .  mm
V I  Wr ków i kolorów w magazj nicętc,jv^rów oryeatalnyeh.. J ł f E S O W )  Imw*
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stwarzaniu kastowości i odrębności sta- 
nov/ycn

W  końcu wybrano Zarząd główny przez a- 
klamację. W  skład jego weszli pp. Adamski, 
Babicz, Cielecki, dr Dulęba Bronisław, Ambor, 
Bernadzikowski, dr Bujak Franciszek, Grabski, 
Rylski, Stefczyk, Iwar.czyszak, Groblewski, W y 
rzykowski, Prazmowski, ks. Siara, lir, Skarbek, 
dr Mierzyński, dr Podlewski,

Wieczorem po kolacji w parku ordynac­
kim delegaci byli obecni na przedstawieniu 
„Sokoła**, gdz,e trupa włościańska odegrała 
Strokowej „Za sztandarem'1, a trupa amator­
ska przeworska Anczyca „Flisaków*1.

PIORUN w ZAKOPANEM. Z Zakopa­
nego donoszą nam: Dnia 3 lipca wieczorem, 
podczas burzy, przeciągającej nad Zakopanem, 
uderzył piorun w willę „Szałas**, będącą wła­
snością p. Kazimierza Brzozowskiego. Szczę­
ściem skończyło się na tem, że piorun nad­
werężył tylko sufity w kilku pokojach i uszko­
dzi! przewody dzwonków elektrycznych. Bu­
rza przewaliła się następnie w stronę wsi Zub- 
suche, gdzie spadł ulewny deszcz z gradem, 
nie wyrządzając jednaK znaczniejszej szkody w 
ziemiopłodach"

— SPRAWA EULENBURGA przybiera co­
raz skandaliczaiejszy obrót. Wszystkie zarzu­
ty podniesione przeciwko temu najbliższemu 
przyjacielowi Wilhelma I I  okazały się praw- 
dzii/emi- Cały szereg świadków zeznał pod 
przysięgą, że hr. Eulenburg dopuszczał się po­
stępków zakazanycli przez kodeks. Te jednak 
obciążające dowody rzucają silny cień ta liże 
na cesarza i na dwór pruski. Koła dworskie 
próbują wobec tego cesarza oczyścić. W  tym 
celu ogłoszono list hr. Doliny do Eulenburga, 
W' którym Dohna. pisze między innymi: „Nie 
mog§ sobie darować, że wprowadziłem na 
dwór takie indywiduum jak ty. Co to będzie, 
gdy nasz sprawiedliwy cesarz dowie się o two­
ich sprawach'1. List ten ma wykazać, że ce­
sarz me wiedział o zbrodniach Eulenburga. 
Ale za to potwierdza, że wiedzieli o nich naj­
wybitniejsi dworacy! Downem jest rówmeż, że 
list prywatny pisany przed laty do hr. Eulen­
burga, i tak go obciążający, teraz właśnie do­
stał sie do dzienników, łlr. Dohna ogłasza, ze 
list jest autentyczny, ale nie on go ogłosił. 
Któż zatem?

Wszystkie t# sztuczki nie zmazą faktu, że 
przez łat dziesiątki klika ludzi zwyrodniałych 
rządziła Niemcami, i stanowiła najbliższe i naj- 
poufalsze otoczenie cesarza,

— WIELKI WYŚCIG AUTOMOBILÓW od­
był się we Francji w okolicach Dieppe, na 
przestrzeni 150 kilometrów. Kh ogólnemu zdzi­
wieniu trzy pierwsze nagrody zdobyli Niemcy.

Ze świata.
PIERWSZY BISKUP POLSKI w AMERY­

CE. Jak donoszą pisma polsko - amerykańskie, 
delegat apostolski na Stany Zjednoczone, mon 
signor Falcomo, otrzymał bullę papieską, mia­
nującą Polaka, ks. Pawia Bhodego z Chicago, 
biskupem sulraganem dla djeuezji chioagoskiej.

O osobie nowego infułata polskiego poda­
ją milwauckie „Nowiny polskie" następujące 
szczegóły biogral iczne-

Ks. Paweł Rhode urodził się w Prusach 
Zachodnich w Wejherowie, d. lfi września 1871 
r„ z ojca Augustyna i matki Krystyny. Był 
on jedynakiem; i diatego rodzice od samego 
początku starali się dać mu jak najlepsze wy­
kształcenie Ojciec odumarl go wcześnie. Pa­
nowała wówczas w całej okolicy Ospa, i wten­
czas to ofiaią strasznej zarazy padl także ojr 
ciec młodego dziecka. W  Europie ks. Rhode 
uczęszczał cztery lata do szkoły rządowej. W 
1880 r, przybył razem z matką do Ameryki i

zamieszkał w Chicago. Przez pięć lat uczęsz­
czał do szkoły św. Stanisława Kostki, którą 
chlubnie ukończył, Potem zaraz zaDisał się na 
ucznia kolegjum Najświętszej Marji w St. Ma­
ry^, Kentucky, tam uczył się przez kilka lat, 
następnie wstąpił do kolegjum o o. Jezuitów w 
Chicago (śtr. Ignacego), gdzie ukończył kurs 
klasyczny i filozofję. Teologję św. studjowa* 
w seminarium św. Francis ka w St. Francis. 
Święcenia kapłańskie o zymał d. l(i czerwoa 
1894, a pierwszą mszę św. odprawił 24 czer­
wca i biskup przeznaczył go na asystenta przy 
parafii św. Wojciecha, gd^e proboszczem wó­
wczas był ś. p, ks. Jan i., nńejewski. Na tem 
stanowisku pozostał d • lata, poczem został 
proboszczem parafii śś. Piotra i Pawła w Chi­
cago. W  r. 1897 (81 października), po ustąpię 
niu ks. Adolfa Nowickiego, arcybiskup miano 
wał go proboszczem młodej i bordzo zadłużo­
nej parafji św. Michała Archanioła w South 
Chicago. Tam obecnie ks. Pawał Rhode prze­
bywa.

Jakim je*t gospodarzem i jakiem poszano­
waniem cieszy się u parafjan, dowodem jest 
to, że w ty m czasie cały spłacił dług paraf., a 
przytem zebrał znaczny fundusz na budowę 
nowego kościoła a raczej Katedry, bo nowy 
kościół św. Michała Archamoła w South Chi­
cago będzie najwspanialszą polską świątvnią 
w Chicago. Do budowy tego kościoła ks* Rho 
de przystąpił zeszłego roku; poświęcenie nas­
tąpi w roku bieżącym w jesieni.

Ks. P hode wychował się w Ameryce. Wła­
da więc dobize językiem angielskim, a przytem 
doskonale zna język polski.

JaK donoszą polskie pisma amerykańskie 
niebawem i archidjecezja milwaucka ma otrzy 
mać biskupa-Połaka.

O d r a ż a j ą c e j  w c n i  p o t u

pozbywa się, kto używa wyrobu

JM. J f f t C I j t O W H I C G O
f o r m a l i i n o w e g o

Cena 90 h a le r z y . ------

T e l e g r s m y i ,

Z RADY PAŃSTWA,

WIEDEŃ. Na wczorajszeru posiedzeniu 
Izby posłów toczyły się obrady w dalszym 
ciągu dyskusyi nad wnioskiem nagłym Dra 
A d l e r a  w sprawie zakazu-fabrykacyi białego 
fosforu.

Po uzasadnieniu nagłości przez wniosko­
dawcę przemaw.ał pos. B u r z i w a l  również 
za nagłością, pczem dyskusyę zamknięto, 'e- 
ralnymj mówcami wybrano posłów H l i c k ę  
i B a 11 a g 1 i ę.

Pos. B a t r a g ł ia wywodził jak następuje: 
Na podstawie fachowych orzeczeń uważem za 
pewne, że musi przyjść do zakazu używania 
białego fosforu Wobec tego zapisałem się do 
głosu tylko na to, aby przedstawić ujemne 
skutki togo niewątpliwie humanitarnego zarzą­
dzenia dla galicyjskiogo przemysłu wyrabiają­
cego zapałki. Z a k a z  g r o z i  k i l k u  k r a ­
j o w y m  f a b r y k o m  li im ą , k i l k u s e t  
r o b o t n i k o m  u t r a t ą  ch*l e t a ,  krajo­
wemu funduszów? przemysłowemu, który kra­
jowym fabrykom zapałek pożycza na inwesty- 
cye znaczniejsze sumy, utratą kapitałów

W tych warunkach sikoro zakaz uzywenia 
białego fosforu zostan:e wydanym, będzie o­

bowiązkiem państwa zastosowanie środka zdol­
nego złagodzić ujemne skutki gospodarcza i 
społeczne tego zakazu względem małych ^śred­
nich fabryk. Środkiem tym jest wprowadze­
nie p a ń s t w o w e g o  m o n o p o l u  f a b r y ­
kac j i  z a p a ł e k .  Fabryai obecne musiały­
by być wykupione, wówczas byłaby większa 
gwaraneya ochrony życia i zdrowia robotników, 
wreszcie państwo znalazłoby nowe źródła do­
chodów. We Francyi monopol fabrykacji za­
pałek istnieje od iat wielu i niesie na czysto 
27 milionów franków rocznie; u nas mógłby 
on nieść na czysto 8 do 10 milionów koron. 
Mówca zakończył wyrażeniem nadziei, że pań­
stwo złagodzi ujemne skutki gospodarcze i 
społeczne zakazu używania białego fosforu dla 
przemysłu galicyjskiego, oraz oświadcza, że 
Koło polskie będzie głosowało za nagłością 
wniosku, jak niemniej za samym zakażeni u- 
żywania białego fosforu. (Oklaski).

Po przemówieniu mówcy jeneralnego Hlic- 
ka nagłość wniosku uchwalono.

W dyskusji merytorycznej minister handlu 
F i e d l e r  oświadczył, ze rząd zamierza wydać 
ostre przepisy co do używania białego fosforu 
celem ochrony zajętych przy wyrobie wytwo­
rów fosforowych robotników, na podstawie ze 
branych w międzyczasie doświadczeń. Gdyby 
przy wyrabianiu zapałek z białego fo­
sforu zaprowadzono ostrzejsze zarządzenia, to 
nastąpiłoby podrożenie wyrobów, które w ka­
żdym razie musiałyby oddziaływać niekorzyst­
nie na eksport. Cel więc, który był miarods^- 
nym. iż ministerstwo handlu co do zupełnego 
zakazu zachowało się odmownie, stałby się 
bezprzedmiotowym, gdyby koszta wyrobu znacz 
nie podwyższono.

Potrzeba więc szukać innego środka. Dla­
tego ministerstwo handlu zwróci się z goto­
wym wypracowanym programem zarówno do 
Saay pizemysłowej jak i do przybocznej Rady 
pracy dh zasiągnięcia zdania. Te korporacje 
ze stanowiska swego całą sprawę zbadają i 
ministerstwu handlu przedłożą swą fachowa o- 
P-nję. Co się tyczy poruszonej przez pos. *Ba- 
Battaglję monopolizacji fabrykacji zapałek, te 
minisler nie może dzisiaj złożyć oświadczenia, 
ponieważ j e s t  t o  w i e l k a  k w e s t j a  f i ­
n a n s o w a .

Następnie po krótkiej dyskusji p r z y j ę ­
t o  m e r i t u m  w n i o s k u .

Przystąpiono du dyskusji nad następnym 
wnioskiem nagłym socjalnych demokratów w 
sprawie zaprowadzenia powszedniego, równe­
go i tajnego prawa głosowania do sejmów.

Uzasadniając nagłość tego wniosku oświad 
cza p. Soukup, ze socjaliści przedłożyli ten 
wniosek jako żądanie pod adresem rządu, aby 
zaprowadziwszy powszechne głosowane do 
sejmów, przyznał robotnikom wypływ na bieg 
obrad sejmów,.

Na tem obrady przerwano.
Przy końcu posiedzenia pos. Battaglja za­

pytał prezydenta, c zy  gotów jest stwierdzić n a  
podstawie protokołu stenograficznego, ż e  je - 
go  m o w a  b y ł a  w y r a z e m  o s o b i s t y c h  
z a p a t r y w a ń .

Na tem posiedzenie zamknięte. Następne 
posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

WIEDEŃ. Wśród członków Koła polskie 
go powstała wczoraj mała jburza. Pos. Batta- 
glja zabrał w Izbie głos przy obradach o za­
razie używania białego fosforu, mówił bardzo 
wiele o potrzebie worowadzema monopolu wy 
robu zapałek. Na to wiceprezes Koła p. Sta- 
piński kilkakrotnie po polska protestował, twier 
dząc, że K o ł o  p o s ł a  B a t t a g l j ę  d o  po- 
d o b  ne j  m o w y  n i e  u p o w a ż n i ł o .  Po mo 
wie posła Battaglji p. Stapiński zawiadomił pre 
zesa Koła, że zażądał głosu, aby zaznaczyć, iż 
jar. Battaglja mówił tylko we wiasnem imia- 
niu. Rozpoczęły się rokowania i wreszcie skoń­
czyło się na tem, ze bar. Battaglja sam to oś­
wiadczenie złozył.

trzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki,
szczoteczki do włosSw stćjtii i Z(Mv

erf smy, v/«dy toaletowe do asł i jlid|. 
|»0W8«:a ttłosdw Mydła, lusterka i t. d.

pa eca po możliwie niskich cenach

C  $ z c u r i ( i w $

K R A K Ó W ,  G r o d z k a ? ,
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DELEGACJE.

"WIEDEŃ. Wczoraj po południu podcz *
konferencji z pos. Klotaezem oświadczył pre­
zydent ministrów, że sejm czeski będzie zwo­
łanym w dniu 10 września na 7-tygołniową 
sesję, zaś delegacje zbiorą się w  Budapeszcie 
w dniu 25 września.

MINISTERSTWO ROBuT PUBLKIZNYCH.

WLFDEN. Dzisiejsza „Wiener Zeitung" o- 
glasza ustawę, uchwalouą z okazj' utworzenia 
ministerstwa robót publicznych,, a zrr.nieszają- 
cą zakres działania niektórych urzędów cen­
tralnych, jako też reskrypt całego ministertwa, 
podług którego ministerstwo robót publicz­
nych z dniem 8 lipea rozpocznie swoje czyn­
ności.

Agendy ministerstwa podzielona są na 4 
sekcje:

I. — obejmuje administracyjne sprawy bu­
dowlane, opiekę na mieszkaniami, zarząd bu­
dynków państwowych, sprawy wystaw i ruch 
obcych.

II. — sprawy techniczne;
HI. — górnictwo;
IV. — popieranie przemysłu.
Poza 23 departamentami, zawartemi w po 

wyższych sekcjach, utworzono jeszcze departa 
ment dla wydawania orzeczeń w sprawach •- 
konomicznyoh i opieki nad młodzieżą, dalej 
departament w sprawie przywilejów, ochrony 
marek i wzorów, i departament 2S-ty rachnn- 
kowy. Wszelkie sprawozdania i pisma należy 
aadsy^ać do ministerstwa pod adresem: W ie­
deń IX Porzellangasse 33. Ustnych wyjaśnień 
udziela się tam codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, jednakże tylko w czasie od godz. 11 
przed południem do 1 po południu.

Równocześnie ogłasza dzisiejsza „Wiener 
Zeitung“ następujące mianowania: Szef sekcji 
w ministerstwie oświaty dr Maksymilian hr. 
W i k e n b u r g  zamiauowany został szefem 
sekcji w ministerstwie robót publicznych, dy­
rektor budowniczy miasta Wiednia starszy rad­
ca dr Franciszek B e r g e r ,  jako też radca mi 
misterjalny w ministerstwie rolnictwa Karol W  e 
b e r n  i radca ministerjalny w ministerstwie 
oświaty dr Rudolf M ii l l e r  ten ostatni „ad 
personam“— zostali zamianowani szefami se­
kcji w ministerstwie robót publicznych. Obe­
cny dyrektor istniejącego dotychczas urzędu 
popierania przemysłu szef sekcji dr "Wilhelm 
B x n e r w przyszłości będzie nosić tytuł pre­
zydenta c. k. urzędu dla popierania przemysłu.

Następnie ogłasza „Wiener Zeitung4 nomi 
nacje wszystkich nowych urzędników, przy­
dzielonych do ministerstwa robót publicznych; 
między innymi z Polaków zamianowany został 
radcą sekcyjnym starosta z Galicji dr. Tan 
W  a y g e r t, sekretarz ministerjalny dr Juliusz 
z|Skrzypna T w a r d o w s k i  otrzymał tytuł i cha­
rakter radcy sekcyjnego; sekretarz ministerjal­
ny w ministerstwie oświaty dr Ryszard B o r ­
k o w s k i ,  radca budowlany w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Józef Op o l s k i ,  nadinży* 
mer w ministerstwie spraw wewnętrznych Adam 
C i e c h a n o w s k i  i inżynier „ad personam44 
dyrekcji budynków dykasterjalnych Ferdynand 
M a ł e c k i  — przydzieleni zostali do minister 
stwa robót publicznych. Radca rachunkowy w 
ministerstwie handlu Franciszek Ł o s i o ws  ki  
zamianowany został starszym radcą przy mini­
sterstwie robót publicznych.

nej audjencji. Arcyksiąźe brał następnie udział 
w obiedzie familijnym, a potem aż do wyjazdu, 
który nastąpił o g. 4 m 15 popoł., przecha­
dzał się z cesarzem po parku.

NASTĘPCA TRONU i CESARZ.

USTA.PIENIE KORYTO WSKIEGO?

PRAGA. „Prager Tagblatt44 donosi z Wied- 
sis W  kolach parlamentarnych słychać, że mi­
nister skarbu Korytowski może już wnet ustą­
pi ze swego stanowiska.

Na wypadek, gdyby to nastąpiło, szef sek­
cji Gruber objąłby do jesieni kierownictwo mi­
nisterstwa skarbu, a w jesieni zostałby na mi- 
nis tra skarbu powołany gubernator Banku au- 
stro-węg. dr. Leon Biliński. Gebernatore* 
Banku zostałby tymczasem Węgier.

KONFLIKT DUMY z RADA. PAŃSTWA.

PETERSBURG. Duma zajmowała się na 
wczorajszem posiedzeniu sprawozdaniem ko­
misji ugodowej, która nie doszła do porozu­
mienia co do kredytów na budowę pancerni­
ków. Duma postanowiła się przyłączyć do sta­
nowiska swoich reprezentantów zajętego w ko 
misji ugodowej. Minister handlu wniósł pro­
jekt ustawy ubezpieczenia na starość i niezdol 
ność do pracy.

ROSJA i PERSJA.

PETERSBURG. Rosyjski reprezentant w 
Teheranie otrzymał od swego rządu wskazów­
kę, aby się przyłączył do akcji angielskiego 
zastępcy u rządu perskiege, który zażądał za­
dość uczynienia za to, że rząd perski ustawił 
szyldwacha przed gmachem poselstwa angiel­
skiego, który śledził co się dzieje w okolicy 
poselstwa. __________

NOWI BISKUPI.

PETERSBURG. Jak donosi sNowoje Wre- 
mia«, rosyjski minister-rezydent przy Watyka­
nie otrzymał już „breve‘; papieskie, mianują­
ce biskupa płockiego, ks. A, "Wnukowskiego, 
arcybiskupem mohyiowskim i metropolitą, pro 
fesora akademji duchownej w Petersburgu, ks 
kanonika J. CiepUka, biskupem awaryjskim i 
sufraganem arcybiskupa móhylewskiego; pra­
łata kapituły płockiej, ks. A. Nowowiejskiego, 
biskupem płockim, tudzież ks. prałata S. De- 
nisewicza biskupem klaudyopolskim „in parti- 
bus“.

Mianowania te nastąpiły w mniej uroczy­
stej formie, za pomocą „breve“, nie zaś bulli, 
odczytywanej na konsystorzu tajnym. Być mo­
że, iż przyczyną tego jest zatarg o biskupstwo 
wileńskie.

Podobno rządy dyecezją wileńską, do cza­
su zrzeczenia się ich przez ks. Roppa, sprawo 
waó będzie nowy biskup „in partibus“ ks. De 
nisewicz, jako wikarjusz apostolski.

W IELKI POŻAR.

RADZIWIŁŁÓW. (Pet aj tel.)Przez cały 
dzień szalał tu pożar, który zniszczył fabrykę 
mebli Saka i wiele sąsiednich domów. Aby o- 
gień ugasić musiano wezwać na pomoc straż 
pożarną z Brodów. Straty są wielkie.

KRADZIEZ w MUZEUM.

RZYM. „Giornale d’ Italia" donosi z Me- 
djolanu; Dozorca muzeum Gaatello Sateso spo­
strzegł wczoraj popołudniu, że w jednej z ga- 

ISGHL. Arcyks, Ferdynand przyjęty został j blotek brakuje starodawnych złotych kluczy 
wczoraj przez cesarza w przeszło jednogodzin- j miasta Medjolanu. Policja wdrożyła dochodzę

nia. Podejrzem’9 zwraca się przeciw pewne­
mu damskiemu towarzystwu, kfóre zwiedzało 
muzeum niedługo przed spostrzeżeniem kra­
dzieży. __________

POWÓDŹ w TURCJI.
KOiNSTANTYrNOPOL Według doniesień 

dzienników dnia 25 czerwca nawiedziła powódź 
miasto Tokat w wdajecie Siras. Kilita budyń 
ków publicznych oraz blisko 600 domówiskle 
pów zostało zniszczonych, liczba ofiar ma wy­
nosić więcej niż tysiąc. Miasto Amasia w wi- 
łajecie Sivas zostało nawiedzone pożarem. Prze 
szło 400 domow się spaliło.

SPRAW A MAROKAŃSKA.
PARYŻ. W Izbie wystosował Jaures do 

ministra spraw zagranicznych Piehona zapyta­
nie w sprawie ostatnich zajść w Marokko i ob­
sadzenia Azemmuru. Pichon odpowiedział, że 
wypadek z Azemmur został przez prasę prze­
sadzony zaś inaczej przedstawiają go depesze 
jenerała Damade’a, którego krok miał na celu 
jedynie zabezpieczenie okręgu Szauja przed 
przemycaniem broni przez Azemmur oraz prze 
szkodzenie zatrzymywaniu w Azemmur kurje- 
rów wysłanych do Mazogann. Rząd ma zaufa 
me do jenerała Damade a.

Ceny targcw e z dnia 7 iipca r. b.

za 100 klg.

Pszenica biała •d 24 40 do 25-1®
„ czerwona i ż & h a TT 24-20 tt 24.8*
„ węgierska >ł — tt __.__

Żyto  krajowe n 19 60 n 21 20
»  węgiersk ie  

Jęczmień na krupy ”
r>

21-80
14-20

n

n

23.40
15—

„ browarny n
__.__

r> — •—
„ słowacki n _ • — tt --------
„ na paszę 12-40 Tl 13.6*

O w ies z opłatą akcyz. n 14-30 tt 15.3*
Proso n 14— n 14-8#
•Jagły » 24-— n 26—
Tatarka n 1720 n 18.6*
K ukurydza fj 15 60 n 16.1*
Groch n 22-50 n 29 -
Fasola n 17— TT 26—
W yka n 1*10 w 14 2 *
Kzepak zim owy — •— w —
Koniczyna nasienna czerw. n — — TT — •—

„ b iała n —.•— JJ —____
T ym o'ka i- - - - - - ty — •—
Espaisetta n —•— n — ■ —.
Soczewica r 20 — ! ł 4 0 -
Słoma n 7-20 n 8—
Siano M 8— n 920-
K oniczyna pastewna 10.89 >ł 12—
Ziemniaki » 3— TT 4—
Jaja kopę 2-90 TT *•20
Masło 1 kg. 1-90 T? 2—
Spirytus na 75# Tralesa t hl. ------- TT 210—

i. 95" 1 hl . — TT 170-—

riADESŁAHE.

Vł K a U 5 BAS)Z3 £
ordynuje jak dawniej

Dr. Michał Śliwiński
Muhlbrnnnstrasse „Kónig v. Preussen44.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu“ w Krakowi* 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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CEflCR ROZmfltCOSG!
ta Darku Krnkrtinękim od 1 do 15 iipca Zmiana ofcra- f]
W  i  u i n l i  I i r u n O u J o n l l l u  zńw I komedyjki co sobotę. Wspaniały nowy propm! u

Pochód jubileuszowy w Wiedniu wraz z grupą krakowską.
Bu et to Renzoni, znakomici śpiewacy neapolitańscy. The 7 Pirmanis, nie­
zrównana trupa akrobatyczna. Ara, Zebra and Yora, fenomenalne igrzy­
ska Indyanów. James Basch, komik charakter. 4 Gwiazdy srebrzyste, nie- 
widziaay akt na linie pionowej. Elsa Rau, ameryk. subretka. Łes Maral-

la», tańce hiszpańskie.

Kierownik art.: Rud. Franzi&k. Kapelmistrz: St. Czyżowski

Q Początek o godzinie 8 mieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w- 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

Q W każdą niedziel; i fwięlo: Koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta-

D wieniu codziennie w sali restauracyjnej K O  P I ?  T *  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny i

D Restauracja renomowana.
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przy chorobactt piersiowych, P a ja c # ,  
M t a jz # ,  inflrettzft, sKfofuiczie

est Siroilna ,,Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro4; 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybitek wagi ciała.

® Ponieważ sę. podstawilane małcwartóiciowe naś'a«lo ..n i-; 
■  ctwa, żądać zawuze: Oryginalnego opakowania „BOGHE*1. t

F. Hofłmann-La Roche It Co.
I l a z y le a  i  W ie d e  ń l J I l ,  Neulinggasse 11.

broszury  JP. J . „ i b e r  ErJkaltungsKsrankheiten“ darmo i opł&tnie.

Do nabycia na receptę lekarską 
w aptesach po 4 kor. za flaszkę.

:>*'v

5000 zegarków gratis
katalog wysyłam każdemu tez żadiej dopłat] darmo i oplatnie

t, , koron
Kosa. Paten t 3.— 
Srebr. Rosk. Ih—  
Kolej. Rosk. 7.—  
Srebrny, pod w. 

perty 8.—

Koron
Budzik ‘2.4i! 
Tarcza świec. 3.— 
z biciem wież. ó.— 
ze,-ar kuch. 3.—

koron koron
J. Budzik A.— Zegar wachadł 
z biciem 8.— 70 ctm. 7.— 
■i muzyka 10.— z biciem wież. 9.—  

wrIcćay 12.—  z budzikiem 10.— 
z muzyką 12.—

uryginalny Omega, Sohaufh«usen, G ashiite. Helios, Amalfa. c. Ir. nrzę- 
Hciownie kontrolowane od K. 13 — jak również złote i orebrne przed­

mioty po oryginalnych cenach fabrycznych, 
etalaigwarancja na piśmie. W y  miana dozwolonalub zwrot pieniędzy.
M ax b u iin e l, W ie n  IV, M|rgnretenstrasse 27 52 we własnym domu.
T poważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir-3 
ma założona >w r. 1840. —  Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatiiie.t

Swoszowice Zdrej s iarczany i ZaH łsd H4* 
p iętow y. W ttriejset: r lacya 

Holci że lazne }.
i Prócz 7 poc-ągów kolei żelaznej o [chodzą z Krakowa omnibusy co- 

*>ennie o godz. 9-tej rano i 4-tej popołudniu z nRykn głównego. 
Mieszkania w zakładzie od l _ Ł  > r r. dziennie 

P ° 1-90,. f*JQ i 2-00 kor

'V ,

Kąpide - s i arczane

Student
z V III kl. gimn. poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia przez czas wakacyj. 
Hoże udzielać lekcyj szkolnych ró­
wnież i na wsi. Zgłoszenia do Ad- 
ministr. ..Głosu Narodu11. 742 3

6
K A N A R K I  hareyóski®
poleca własnego chowu, rasy „S*e>śferka(< wyborno 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 zlr., 6 złr., 8 zlr.

najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 

P r z e z  13 d n i p r ó b y  w y m ia n a  d o z r-ro lo n a .  
T e g o ro c z n e  s a m c e  s z la c h e tn e j  r a s y  p o c z y ­
n a ją c e  ś p ie w a ć  1 szt. 6 k o r . 2 sz t. 11 k o i  

2 sz t. l i i  k o r .

HODOWLA KANARKÓW
JM i  SZUFA  

Kraków, Stolarska 13.

Zakład  pogrzebowy
odzn aczon y  n a jw yższym i n a grod am i

Jana WOLNEGO
przy ni. św. Tomasza 1 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
żakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa­

dzania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. 1339

M I  AGH le A I E R Y k l .
Przepraw? pasażerów do

Kanady, tojrutyny! grazylji.
Żądać pouczenia. —  Korespondentka wystarczy.

F e T b k  C c m p .
H A M B U R G , L A B O rS E U  80 g. n.

Korespondencya we wszystkich językach

Dsn? i ątm
wysyłam każdem u  
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
300C rycin, doskona­
łych instrumentów 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. G. i k. 

dostawca Dworu

fritó? Konrad
wysyłka instrumentów 

muzycznych.
Briix nr. 477 

Czechy). Skrzypce szkolne pokor 
4.80, 5.:")0, 6 . Do  tego smyczek 
skrzypcowy kor. — .80, 1 — 1.40.
Cytry, Harmonje itd. na składzie. 
Żadnego ryzyka I Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (158

B ry n d z a  o w c z a  k a r p a c k a
1 faska 5 kg. bryndzy deserowej

K, 6 -
„ majowej K. a oO 

osi rej K. 4"—  
sera szwajcarskie’ 

go 7‘50
słoniny bardzo grubej

! _ Ł. T -
il „ 5 ., ,. wędzonej

t 7-2*
1 ., 5 „ kiełba* wieprzowych

K. 3 —
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo­

wego K. 8‘— 
1 paczk* 5 kg. makaronu tarcbomja

K. 3 50
1 ‘ę  »  mąki ziemniaczanej

K. 2'50
1 ., 5 kawy Kuka I K .  13'—
1 ,. 5 ,. kawy ,. I IK .  12’—
poleca dom eksportowy handlowy 

3jS5gf“  kaiolika 
J ó z e f a  M ic h a le s e k a ,  Kesmark. 
Spiż W ęgry. (S ł  3

U 1 5
1 5 [ 1 paczka 5

i 1 .. 5

Od 1 koror-.y
dzUcinne

od B koron

Salwie m j&łit
przyjmuje się do roboty: u lrc a
P o s e l& k a  I. 20, oficyna poprze­
czna parter.

po wynajęcia.
Ul. Swoliode 1. 5, (róg Smo­

leńskiej.)
4 pokoje, kuchnio, łazienka, 
przedpokój na I p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie­
cami gazowerni, pralnia Fron­
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana.
Sklep z pokojem w suterynach. 
Og’ądać najlepiej m.ędzy 12-tą 
a l-szą, Wiadomość: Studen­
cka J. 25 II p.

Misi pitolił
kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, wy3yła w  5 kg. pusstaoh po 
5 kor. opłaiOne, Es. Ml. Mikltka 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów

Pokój
umeblowany. front DWi’ dc wynaję­
cia przy Zwierzynieckie1 1. 8, par­
ter na prawo. Tamże « lv  s p rz e ­
d a n ia  kredens, wielka szafa i t. p. 
3przęty. 729 0

jtfics^wie
złożone z 5 pokoi na 'II pię­

trze ul. Studencka 1. 25, 
zaraz do wynajęcia. 748 0

ALPEJSKIE

5 o s # m  c n l j ł i r M
Picea

Najlepszy 
i najtańszy

środek
na

kaszel
1 pudełko 20 hal.9

Do naoycii. w  aptekach: 00. Bo­
nifratrów. podj złotym słoniem uli­
ca Grodzka, Doskowski Maijan pod 
białym orłem, Pynek, Dima A-B, 
Grabowski Wince..ty podauiołem uli­
ca Dietla 76, S. H. Makoln pod zł- 
orłem, ul. Kiakowska, F X. Miku- 

f cki pod koroną,, J. Macudrinski B y  
j nek, M. Pr«ń po złota g łow ą  uL 
{ Grodzka, Ludwik fto*,enberu pod ma 
I rzynami ul. Krasowska, Konstanty 
Wiszniswski ul. Fioryańska, Żuraw 
uki pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekaoh 
Monarchii. Skład Jgłowny „zum Sa- 
mariter11 Graz, Saekstrasśe 15, W ien  
I., Feinfaltst-asse 4. 160

Biuru Tow arz. praw nej ochrony 
podatników

przeniesione zostało z di.iem 1 gru­
dnia b. r. na

ul. Jagiellonki I- ^
naprzeciwRedakc? Vow Reformy.

Kterowtiiłc gorzelni
dublańczyk, z bardzo dobremi św ia­
dectwami i długoletnią praktyką po­
szukuje posady na ordynarzę lub 
kawalerska. Łassew e zgłoszenia: 
,,Gorzelnikil. Admnlstraeya Głosu 
Narodu 730 0

Umarli ży^I
W yszło z druku.
,Ś m ierć  c ia ła  n ie  je o t  

śm ie rc ią  din^aty, c z y li nm ar
I 1*
Treść: Siły duszy ladz.nB jawie i we 
śnie Jasnowidzenie. Na granicy ży­
cia i śmierci. Największe,męczarnie 
zamieniają się w  rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym sachwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastkę dachowego z warstwa­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso ? i t. d

Cena I. K. 20, z przesyłką I. K 
40, za zaliczką I. K. 80. L  j naby 
cia, w  .'idministracyi „Głosu Narodu11 
ul. św. Kr7vża 7. 759 0

UCZEŃ
potrzebny do nauki w  cukierni W. 
Nowaka w  Bocnni. 68C 8

letnie m iesz lp ie
składające ię z 1 jednego pokoju 

i kuchni jest zaraz do wynajęcia w  
Alwerni, p.ęknpj górzysto-lesistej o- 
kohey. —  Stacja kolejowa w  miej­
sca. "Wiadomość Kółko rolnicze A l­
wernia. 12 0

L e k c y j g ry
n a  f o r t e p i a n i e
adziela rutynowana nauczycielka, 
nczenoa pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie, Wlauomosc 
od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14, I  p 
dzzwi nr. I. (1670

Błaga o litość
staruszka, 83 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mającuprzyso 
hie nieuleczalnie chorą córkę o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Łe 
skawe datki na ten ce! przyjmuje 
w Adm. „Głosu narodu11.



Str. -S G Ł O S  fi A  S'  §  D U Nr. m  |

Rządom o UprO.̂  AVJii.A

luzfei! halki id najśiDież-szych fcisonach jscteahne
h k r y h  M  mmar. sziuczny-sh i gftcjata I m m y ń

pad (iim*
B ,  B Z Ą G &  i P l f f i l W i

w %* rako ih  nlJt» 3w. HartraiFy, I,. 4.
wyrabia pod kontrolą komisji P rs jraysSw e; Tó?r ŁekaiskiaTJ 

krah. polecono przez toż Towarzystwo (3200

lDCiDlane i baiysfoiDe
M.BEYER&Spdłka

381
i

W O D Y  H U H E R A L N E  B Z l V 2 Z m
o-dpowiadajace składem chemicznym wodom:

5 Bilińskiej, GesłiiiBlerskiBj. Seltershiej, mety. iHnburg. Kiscijen,
tudzież spt ya ne Lecznicze jak. litową, tiom owŁ, jodowa, żala  
*Utą, kwaśną oraz inne wody mineralne z * przepisu p io -.  
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w  apiekrch ' drogusryaori 

cenniki na żądanfe dartno. 
M f l n M n M H H B H H i

«

1

J(r. i 2-Ił.
Uznane za nejler*'® 

S ie w n ik i  nowo u le ­
pszonego Systenu. fry 
t ik ow ego  ,.A.grikola" 
S ła lu w e  p łu & if Ero 
nr. "Walce, Kosiarki do
traw y, koniczyny, Za i-

B lE L IO T E K i D Z IE L  ¥ T B M B iT G H
Dajisiększz i najtańsze lsydairnichro książek polskich.

2 lb .  50 kop
kwartalnie.

Co tydzień łoiu ce 
naiomit wpreun- 

nue racie tylko 
19 kop.

52 książki io  
cznie. o ł» j ęiości 
10-1*2 arkuszy  

każda.

ca ło roczn i prenntneralerzy „ B f t l .  J i i i ł  W y b o r g  otrzym ają, jaHo
? * £ «  B £ Z ? £ A T f(£

w  w y  t w  o m  em ilustrow anem  wydaniu

listy  Kornela KjejsKiega
zebrane i przygotowane do druku przez

Dr 5. BlEGEbEI5ED0.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 

C EN A  „B IB L IO T E K I D Z IE Ł  W V B Ó H O W Y C H ".

w WARSZAWIE
Rocznie (52 tomy) fi, 10,
Półrocznie (26 tomów > rb, 5.— 
Kwartalnie (13 tofflÓW) fil. 2.53

Z PRZESYŁKI}:
Rocznie (52 iDffljfj rb. 12 — 
Półrocznie (28 tomów) rb. 6 — 
Kwartalnie (13 łomów rb. 3 —

Za odnoszenie do domu kop. 1; kwartalnie.
W oprawie: Kto chce mieć ..8ibi. Dziel Wybcta" «  oprawie 

dotłaca za. oprawę: rocznie rk O pdł. r b .  3, kw artą r b .  I 50>
aiówuo w  "Warszawie iak z przesyłką.

A.dres: 'W arecka 14.
Redaktor Zdzisław Dębicki \Y’rdawca Łaziwźm, Gadomska

K  O N C E S Y  O W  A  X A 
reskrypt-.-m c. k. Namiestnicwa z dnia 7 stycznia ljĘb3 L. 121.3775

Szkoła rachnnKowô ci państwowej • ogiltici 
i YupiedSisj

otwartą została w Krakowie przy uiiet Szujskiego 1. 7
(parter).

W y k ła d y  teoretyczne jak niemniej praktyczne 
ćwiczenia w książkowaniu prowadzone będą oddzielnie 
dla Rań — oddzielnie dla Panów — według zatwier­
dzonego szczegółowego programu nauki.

Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających za­
miar przygotować się w krótSżyrn czasie dc" egzami­
nu państwowego otwarto osobny kurs.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik szkoły p. lobi- 
czyk, Kraków, ul. Szujskiego i. 7 co dzień, od 3-7 popoł.

Wyścigi sam ochodów

F e t s r s b  u r g - M o s k  w  a
w o * j  Ud 14 H P .

baurin C o m p .  Klement
686 km. w 13 g,- Ifi.

p i e r w s z y ! !
Zastępstwo R u d aw sk i i  Sku,  Kraków, Długa 36, garage, 
Drnga 82.

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bariuo niskich. —  E. LEI C ET, Kraków, ni. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r.

Zakiad artystyczno 
kamieoiars. i cudowi

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarz! 
wlKrakowie pdsiada 
wielki wybór seto­
wych pomników z pia 
skowca. granitu i irar 
muru. Podejmuje się 
wj/konaaia grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. T e flo n  759

wiarki do zboża. 
Roztrzasecze siana, uj-a-
biaik: do siana i zboża, 
Prasy sio mjr i siana, 

T ło czn ie  do owoców 
w ;nogroiii Hyorauliczne

Gniotowniki •)(p-esy

JE D Y N A  M K R AJU

F A B R Y K A  P A B D W
w.MzyBow/eh

Ignacego W a r »

winogron. cbrywaczg 
winogr tn, Młynki "do tarcia owoców, Sikawki..! do wfirayeh lato oś 
innych roślin. Pizyrz&dr do suszenia owoców i jarzyn. I K Ł ? C M f l C  

i patent, łożyskami wateokkowplui samtauuar.*' ici mi si4 do ruchu rąoz- 
iego, kieratowego i motonowego, k ie r a t y  poruszane silą zwierząt po­
ciągowych. M ły n k i do czyszczenie zboża. Ti-euTy. Łirskacze kukurydzy 
S i e c z k a r n ie  z. pat. łożyska;*: wuleczkowąmi i suii-Osinarida-jemi Się — 
uallżejszy ch.ód, K r a ja c z e  bu rah ó -a t, r ć t o w n ik i ,  K o c io łk i  do 
parzenia. Oszczędnościowe piece kociołkowe. Obrotowe płwpy *10 gnojówki 
i wszystkie inne maszyny rolnicze ni*>nou.ba9j konstrnkcyi odmmCfoaej 
nagrodami, wyra- k t  U j| »łj| »Ó |b  | C V j  ‘abzykimaszyn mir oiha- 
Oiaja i dosiarczaja | » •  • JJ5» IM I - J ą ł *  waram żelaza i kuźnie par
Eok'za!cżenia ^S72. W ie d e ń  2 1, T a b o r s t r a s s e 71. p»5n robotników 

Odznaczeni więcej niż t>00 ziotymi. srebru;, ni: ntedadsard etc. 
bszerne ilustr. katalogi ‘bezpłatnie. ZŁstę. cy i t^Lsf.rzeCa^iey icszufki .s an ,

.yjj

w Kraiow is u ’. KaSónjpz

hiagicsne przyrządy
i  la ta rn ia  z obrazam i!

nadające sip na scenę, są do sprze­
dania. Wiadomość: Iw ..Otosie ,a-

740 »

EKonona !

żonatego z dobremu pcleceniami 
mam zaraz do untiehsezcaia. W ia ­
domość w biurze Rozaiji Krasu- 
skie.j Jagielloń.rka G. 74-1 3

Ś w i a t o w y  w y s i a S a s e k
l> a r g afc o w r.u a L ̂ -'.ric tg z i j; ̂ : - o: ‘

„ T r t u m f a l f f “
C2z>\aczẑ r.a bie dźh izo wygoauy-in i i,y.i.yx. :■ n a 7 pciecat v
W arszawska pracownia gorsetów :

„ M r n l i r L s / k j r - ,  Kraków ul. Grou;.i*a • .
H .  S c l in ie id l t “r 7 Kraków S-raUci:. 1*. 
t ’r .  i l ł o t s e r .  Kraków Szewska

3 p ^ e y a l i s t a
do repe-acy maszyn rolniczychmto- 
carai, 'okomobjś i kieratów wyko­
nu; e wszelkie^ naprawki w zakres 
tsif wchodzące, oraz przyjmuje za­
mówienia do mlóftki maszyną paro- 
v.-ą. Rępeiacyu gorzelniane uskute­
cznia na miejset.. Ludwik Bejowski 
Grzegórzki Nr. 13. Kraków. 752 1

M O R E L E
najlepszy^ gatunek deserowe, co- 
iziei.nie świeżo z paia 5 kg. Koszyk 

rranko z?r. 1'9J. Przesylua kolej 20 
kg. I r . iko 6 z!. L. Altiieu Keeske- 
met YJggry. 707 1

W yciąg ten- 
który "jest eai- 
kicm zpęszczo 
nym ro c?v- 
n e m e t  ery- 
cżiio -K l ik o ­
wy eh, lims™ 

miczno żyv ięznych sut.sćaircyi świer 
ka, nadaje się do ietnicL v.*macaia- 
jącycb. ktypieli \ annow ycit i pole­
cają . o '.esarze usilni*' *1 prresaie 
20 lat dt-J. dziceri i dorosłych Na 1 
kąp lei 30 h.. na l2 ki.pioli 3 I' . 24 

kąpieli 13 K. 44 b. opłat. 
Główny skład

1 R u u- 
ni. v w J

prt.-z
w  vr i

i U'i

Zarobek
d!a wszysl̂ icb 

z j w j k  i  wszedzi«

Julitis: Rlttner
k u. k. Hotiiefe^ant Apo- 
theker in Reichenan (N. Ost)

Żs dać należy wyraźnie Bittnera wy­
robów Reicłienau (N  .i. gdyż istnie-

Gta«
uaka
Szew

....
i i i  ś

ZĘBY
iJjykre kto uh.- ć. aitca 
.*koniiteg> warsz; wakiege

„ A g a ł o l u ^
LaboV5.v. St. ł łursk'iego. 
eiknt i. \Mi. : 1 K . 
l-.lau tir D roguery: 7. E£a- 
:str. fa>:u. h m ..iw  „hoa

Pertusry i iHiytił
liczne n:śladowunia. W e  L w o ­

wie aptece SzymoaS E aya apte­
karz c. i k. nadworn. dostawcy.

daje Pierwsze galicyjskie jtjzedsig- 
biorstwo domowych johó" pończo­
szkowych na płaskich, maszynach 

do piscenia

LIBAL i Spółka
zarejestrowane Tow* handlowa 

we Lwowie 
ui. Kochancwskiego 39,7 

(od 3 maja ni, Gródecka 33 7 p . 
Skład najlepszych 

naszyn i nu ter |a »w 
Bezpłatni nauka 

we Lwowie i na prowincyii. 
Zadajcie wyjaśnień.

Mężczyzna poszukuje
pokoju z  kuchnią

albo p o  o j  u  z meblami lub bez, 
inoze być z wiktem, —  suchego cie­
płego, przy rodzinie k-tolickiaj, re­
ligijnej, na I  pig<-z€ lub na parte­
rze o ile możności niedaleko ulioy
Szpitalne,. Zgłoszenia proszę prze- 
ylać. pod adresem: pan Juliusz

Hampel, dla J. P. Kraków uL św. 
Jana, 1. 14, £. piętro oficyny. 694 3

czas  apałósi!
Kabsie i syfony „S park le ts '1 
francuski© aparaty do natych­
miastowego sporządzania wszel­
kiego rodzaju musujących na­
pojów.
Odnośne prospekta 1 opisy dar­
mo.
Aparaty do robienia wody so- 
d i wej. Maszynki do robienia 
lodów.

D o  nabycia u firmy

I jętftffa
K ra k ó w , R yn ek  1. Ik7.

50 cent, metr,

prfci KoszytarsHUb
na pnio karczowanych cienkich, naj­
lepszej kultury m t do pozbycia M, 
L E N D A  w  Tym owy po cenie 25 K . 
za 1 metr loco 3Iotw:na. 744 S

Bolesław Wierzejsk
KRAKÓW,  R Y N E K  G h C W C  .
. iMŁA-6 sOC UOCI ri.Cr<y " - c

OGŁOSZENIE.
W i n a  d o  m s z y  ś w ,  dostać ł c -

żiia u Ks Piotra Krawecza w  2c - 
naszowca.ch p. loco 'Jzepes megte 
W ęgry .

S t o ło w e  w in o  od r j b, *i‘J fi 
70 a . 80 h , i 1 N.. filer.

T o k a j  s a m o r o d n y  od. I K. 
li. 30 h , 1 K. 60 h . 2 K , t 3

K. liter. _  ,  j
T o k a jj s ło d k i  , fA s s u ‘! od 5 

K., 7 K . Liter. ■

R o r o e r y
wszystkich systemów S f r z e -  
d a j e ,  w y p o ż y c z a m ,  nt.- 
p r a w y  u s k u te c a  m in m .

Kraków, Brackc 5.
81. Leśninkowski

m« :hanżk


